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czyli czerwońa i karczma, RAZA 


Poniów aż mas teraz Pani 


wiedział, a tem cię zapew niam! ul ok te 


z tem sobie poczniesz?—, To móy kłopot; 


teraz, kiedy cały świat śpi, póydę i przy 


"zupelnie, a nawet honor, nie trzeba nam więc 
adr iedney chwili tració, za kilka godzin róż 


widai się, wteczas zginiemy; zakiinam więc 


“Panig w imie nieba. pozwól WTA robić, 


la ręczę zë wszy ślko | 


- Nie czekając SA odeszła Anusa, ; 


obudzi da swego biata, opowiedziała mu 
wszystko” có się stalo, a przez próśby i 
obietnice i starała się nakłonić. go do udzie- 


-lenia. dey swey pomocy. —bo diabla , Od- 


powiedzial woźnica Piotr, p” To tyle zabie-- 


„pów: ókoło jednego amarjego. 
go i skończy się cała. hi: storya. - 
Szalona „że się o te tyle iroszcżysz?— 


Qzyś ty 
aie 
; Pidirze, o tem nikt nie powinien się do- 
> wiedzięć” = «Żaden człowiek nie będzie 


Pog Ze „bać 


chodzi. =A gdzież go zawiezjesz?"— 


„nie usłyszysz. 
Jłaskawey panience, mogę się w czem pr DE 


mial zazłe,kiedy iey siękto inny. spodoba? > 


niosę tego. zalolnika:, potem „włożę go: na. 


; EE dlugie sanie, - „przykryię siatem i i bardzo 
wielkie zba-- 
R czenie, przez: odkrycie zaś ubraciłabyś w 


rano w pole na.spacer wyjćdziemy; Cho- 
ciał niię kto: spotka, zje on diabła, jeżeli. 


się: domyśli, że: pod-sianem. ak greki” Jeży < 


oficer; a zresztą nié mamy, się czego obawi jać 


wszakże tak rano nikt się eszcze nie prze- 
Nie 


troszcz>się 0 Ło;. iuż ia g0. tak umieszczę., 


Że ly przez. cale iwoie życie ani słowa © nim 


„Cieszy mię to, że naszey 


służyć; biedne dziecko, w pierwszych irzech | 


- dniach = „będzie. dosyć płakało , czwartego > 
i któż i jey ybędzie, > 


się iu? pocieszy, a piątego... 


„Nie wstydzisz się ty Piotrzejić piers ate 
mu, Anusia; lecz ten mówił daley; , 
mówisz, tr zeba się wzi ląść do. roboty, zamadty 5 


dlugo rózgadaliśmy się —OQbsie wenk ait 


PI awdę 3 
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się z By asza ostrolnóścią do pokoju 
, Warynki, która tak tę ukryła, że iey wo. 
Źaica nie spostrzegł; Piotr wziął na swo- 


ie szerokie. plecy Aieseczędii wego Fiedora i 


wyniósł goso = RQ 


Nie długo. potem wyjechal Piote zsanią- 
' Przybywszy: nad rzekę wyrąhał w 


ąda przerębel, włoży Kw nie trupa i zasy: 


pał otwóc śniegiem. „ Przebasmi było su- 


knie z tego biedaka obedrzećj mówił sam” 


do siebie, — płasżez był prawie zupełnie no- 


wy, ale ia nie taki głdpi, dobrzem zrobił, 
"50 rubli, któ- 
to co 


_ żem się na nie nie łaszczył. 
re byly w-iego kieszeni, innego. 


Pieniądze nie wydrdzą nikogo. No! iuż 


się skończyło, zobaczę ia, czy teź:kto znay” 


dzie grób naszego adiutanta ! nim -przyi- 


dzie odwilż, wtenczas iuż ' parę tysięcy werst, 


popłynie, i któż go:tam pozna?< > 


ZY / 


Pierwsze promienie: słonećzne, wydoby: 


wające. się nad horyzont, zastały . ieszcze 
s» Warynkę beż przytomności prawie. ną Ose 
Knie "wspartą, Zaczerwienione od wieko 
du słońca niebo, zdawałó się piękny dzień 


‘zapowiadać, 
3 wizawą dzienną, każdy udawał aie do 
i pracy. W tem doszło dó uszu Warynki 
śpiewanie duwki narodowey; był to głos 
- brata Anusi , który już powracał z pola. 


rzawszy go,=ty śpiewasz, aiabym z roza 
paczy umarła. . 
ukryć, lecz grzesznicą i ia iestem, a taiemni- 


"ca moia powierzona została tak prostey - 


duszy. Ona iest: teraz panią losu moiego.* i 
_ Nodęszło iaż i poludnie, a Warynka nie 


` depesze. 


Cisza nocna ustępowała przed 


Ty „mógłeś tę zbrodnią 


olafia się ieszcze pokazać Oyu swa. 


mu; lecz teraz nie mogła iuż tego od: 
włóczyć. — Cóż on na. widok iey wybla. 


diey twarzy powie? Krew, się w Żyłach 


„ścięla, i drząc ż boiaźni, ażeby Się nie wy. 
dać, weszla do pokoiu iego, - 


(Na iey ża puktanie we drzwi zawołał Je- 
ia „weydź Fiedorze, oczekuję na Cis. 
bie z wielkąniesier pliwością!ć Słowa te wy» 
rzeczona á wyrażeniem życzliwości, odebrały 
znówu nieszezęśliwey przytomność, ' Reka 
iey puściła klamkę od drzwi, iiuż obróciła 


się chcąc uciekać, gdy tem nadszedł. 


feldiegier z dępeszami do Jenerała, z nim 


więc weszła: da pokoju oyca. Papiery, 
które goniec przyniósł, odwróciły zu» 
uwagę Jenćrała: od córki, któ- 
rey rękę tylka ścisnąwszy, odpieczętował: _ 
Przeczytawszy ie, dziwił się iez“ 
SzCZe, że adiutant nie przybywa. Aż 
staw sobie moie dziecko, — tzekł do Wa: 
rynkie=ten tak zawsze -punktualny Fies 
dor; który z uderzeniem godziny dziewią- - 
tey „stawał przedemną, ieszcze tu- dziś nie - 
był,  Napróźno szukano g? po carem 
mieście, a służący iego powiada, że, WCZzO- 
ray nie przyszedł wcale na noc do domn: 


pełnie 


| Warynka odpowiedziała na to €oś niewy= 
. raźnego, . Jenerał podpisał papiery feldiegra, i 
„N: eszezgsliwyte zawołalą Wacynka: uy- 


odprawił go, lecz. wprzód ieszcze poglądał: 
na: wybladłą i chorowowitą córkę -swoią. 
„„Biednę dziewczę, a adezwał się do niey,— 
czuiesz "zapewne ` leszcze ową niespokay= 
ność, którą ci zeszłey nocy zrządziłem; 


a zapewne ` przestraszyłaś się! aakże nogłą 


wiadomością . o zniknieniu „Fiedera. Ty re SE 


E 0 = 89 = 


* C 


ia lubiliśmy bardzo tego rześkiego mło» 
dzieńca, a nieobecność iego wabndzi tak= 
Że i w tobie nieiaką obawę, Wysłałem 
już kilku ludzi na okolicę, a dodał uśmie- 


chaiąc się, —Ży wegoż lub nieżywego dostać 


go musiemy. . = 
> Przypadkowo wyrzeczona słowa te; 
wzruszyły Warymkę, która nie mogąc 


iuż dlużey udawać, opuściła oyca lęka 


jąc się, aby się nie wydała i pobiegła 


do swego pakoiu oddać się swemu udrę- 

czenin., 
Kilka dni, upłyn;ło nad nadaremnem 

szukaniem Wiedora, i onićzem nie mó- 


wiono, jak o zniknienu, którego kaźdy. 


„własne dawał powody nie domyślaiąe 
się nawet rzeczywistości. [ecz poprz- 
stano już nakoniec, a Jenerał som zrzekł 
się „dalszych śledztw i obwinial *Wiedora 
0 nierozsądną passyą -< -do podróży i a 


martwienie się będące skutkiem nieszczę+ 


śliwey miłości. > 


Aczkolwiek Warynka ukrywała do 


brze taiemnicę, niespokoyności iednak 
swoiey ukryć nie: mogła; zdrowie iey 
wiele ucierpiało, a posępność “iey przy 
brała właściwy sobie charakter. Nie o= 
wą łagodna melancholia, która batdzó 
łatwo staie się udziałeni dusz ścierpią- 
cych, okazywała się we Wszystkich iey 
czynnościach, "lecz pewna gorycz'i du- 
ma, która każdego od“ siebie. odpycha , 
gdy tymczasem inne panny równych-przy* 
miotów duszy i ciał», wszystko dla sie. 
bie iednaią, eo się tylko do nich zbliży. 


Zmiana ta wpadła w óczy Jenerala, któ 


Ay tak. rażu pewnego do niey prze- 
"mówił: »Ty „akrywasz przedemną twóy 
„smutek, 1 widzę, że nie iesteś dla mnie 


< 


«twartą; lec powiedz sama, czy. sobie 
haymnieyszy mogę zrobić zarzut we 
względzie zniknienia Fiedora, Zmar= 
twiony nioiem odmówieniem, chciał się od 
nag oddalić, i domyslóna się, %0 musiał 
ci się zyierzyć w swych zamiarach, Mo- 
że go: koehasz, mów, wiedzialaśże-0 iego 
zoikhieniu? czy wiesz 0. iego teroźniey- 
szym pobycie? — Qycze, — odpowie- 
dziala Warynka spekoynie — prawda, roz. 
mawisłem z nim, a opuszezaljąc mnie 
rzekł 2 nieiaką pewnościa; bądź zdrowa. 
Lecz znaczenia tych wyrazów nie mo— 
glam zupełnie zrozumieć i przysięgam ci, 
żeśmy z sobą żądnego nie „mieli poro= 
zumienia.” — `» Zapominasz, moia dzie- 
cie, odpowiedzieć mi na*iedno_ pytanie, 


rzekł Jenerał, — czyli to była miłość, 


cas ty względem niego czuła? — Nie, 


kóchany Qycze; szacowzłm tylko Fie=_ 


dora.” — »Wierzę ci, bo dla czegóż miaz 


„ abyś przed«mną prawdę ukrywać? Zresz- 
` te muszę ci tokże powiedzieć, że ów od — 
dawna dla ciebie p zcznaczony mąż, nie” 
może bydź twoim, ponieważ zostawszy 
panem swey woli, zdepiał zobowiązanie - 
się, które dla mnie było świętem. Wła- - 


Śnie teraz odebrałem z Moskwy wiado- 
mość, że się inż od tygodnia ożenił. 
Jeżeli Kochasz tego, którego straty, Ža- 


 duiemy, tedy może się wszystkiego spoż. 


dziewać: = Decz daymy temu pokóy, nie 
wiem dla czego wspomnienie o Fiedorze 


tak mocno. na cercu moiem cięży.* 


Niespodziana ta wiadomość była dla. 


Warynki nowym. ciosem, Teraz kiedy 
Fiedor na zawsze iuż dla niey: zostat. 
; stracony; ustąpiły wszelkie przeszkody, 

które się połączeniu iey z nim przedsta 
wiały; dzisiay moglaby mu ieszcze bydź , 


zaręczoną. a wkrótce zostałaby szczęśli= 


wą iego małżonką. Zamiast tego wska- 


4 


r 


` 
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guie iey los to szczęście zdaleka; wyo= 
braźnia iey tylko poiła się tem szczę= 
ściem. Deca gdy ziiana rzeczywistość 
odzyskaTa swe prawa, łzami zroszone iey 
Oczy: spoglądały w to mieysce, gdzie 
rzuciwszy się na ciało swego kochanka, 
bezskuteczną , mu pomoc przynosiła, i 
„zdawało się iey, Że będzie musiała aledz 
nięzmiernemu bólowi. Dobrowolnie za 
ruwata życie swoie goryczą Ii w niwecz 
przyszłość obracała. Dla czegóż biedna 
tak cześnie musiała z troskiiwey mat: 
“ki było ogołoconą, która przez lagodne 
prowadzenie bylaby iey dumę zinniey- 


szyła, a cnoty iey wzmocniła”. Nie by-. 


daby przed córką. okrywala iey przezna» 
Sezeniay. które iuż od dawna względem. 
ity ręki uczyniono , a serce Warynki 
przywykłoby było do. głębokiego u- 
szenowania ku rodzicom swoim; a cho- 
ciażby uległo bylo tey niebezpieczaey mi- 


Tośći tedy zapewne, nie byłoby; dla matki > 


taiemnicą pokrywane. 'Decz! inne by- 
ło dla VVarynki przeznaczenie, ,. Pozba- 
owiona z wszelkiey rady i pomocy, cha« 
rakter jey stawał się coraz bardziey po 
nurym, i z iey stroskaney duszy ucie- 
kło na zawsze každe przyiemne pocie- 
szaiące uczucie, Jedną tylko myślą Zà- 
“iata była, to iest, aby taiemnicę swoią 


ukryć, i hańby uniknąć; do tego celu 


Zmierzoty vaya iey myśli i czyn= 
ności, Miłość ku Fiedorowi znikała 
dzień po dniu coraz bardziey z iey ser= 


<€a, iow końcu myślała tyłko 6 sobie, 


iako: o iedynym oskarzycielu, AL ją 
w zgubę miał wtrącić. 


Zdradziecki. Jwan, üis domyśla? się ñay= ` 
panieyszey zaa z RE?! w ydarzenia, S 


= 


Naranata e swoiey zdradzie 5 ukirany 
był: iako potwarea, i*odebrał rozkaz a= 
-żeby się odtąd Jenerałowi na oczy nie 
‘pokazy Wat.: 
dziey iego złość, ponieważ mocno był 
o tem przekonany, że widział adiutan= 
ta wkradaiącego się do-pokoiu Waryn= 
ki,- Nagłe jego zniknienie bylo natu= 
ralnie dla niego zagadką, nie myślał 
więc o` niczem ingem, iako odkryciu 
tey tajemnicy. Nie uszło to natężoney 
lego baczności, . że Piotr woźnica, 'więcey 
wydawał pieniędzy iak dawniey, i ziąd 
"powziął podeyrzenie, że on i siostra ie- 
'gosmusieliw tem zdarzeniu <mieć u- 
dział iaki- Wszystkie więc usilowania 


zmierzały do tego, ażeby znalazł spos0= 
- bność wprowadzenia, swego_ kollegę w 


gawędkę; nie długo ley też szukał, wy 
darzyła mu się w swięto trzech Króli, 


w. Rossyt lal pospolity: takiema zda- 
nie, że żadney uroczystości: nie. można- 
godnie obchodzić, nie. upiwszy się dnia 
tego raz przynaymniey. «Ponieważ Je~ 

neral postanowił wieczorem dnia tego ni- 
gdzie nie wyieżdzać, wciągnął więc Jwan- 


"woźnicę do karczmy, lezącey w matey 


od miasta odległości, którą. pospolicie 
czerwoną karczimą ZWano. Ta zastali Lam 


' mych dwóch służących Jenerala; gospo- 


darz sam, był to człowiek wesoły, lubią= > 
cy towarzystwo,+a dla miłości gości swo- 


ich nie.gardził trunkiem,. i- Owszem sara 


nim częstował, i często się też dla tego 
upiiał. Długie posiedzenia, takiego Rya i 
twa piiackiego, maig pospolicie, iak nie- 
które sztuki teatralne, dwa różne. od- sis- 
bie akty: — Wpierwszym ięzyki. PO. pieca 


„Po powiększyło tem bare ~ 


s 


e 
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wszych szklankach są lekkie, w drugim 
zaś przęz mocniehze picie, icoraz cięż- 
sze. Pierwszy akt odegrali nasi ludzie 
przewybornie, ieden przekrzyczał dru- 
giego, a często krzyczeli wszyscy razem, 
tak że pospolicie ieden nie widział, cze- 
go chee drugi, 

-Wożnica Piotr, "nie zapomniał o znacze- 
niu i powadze, / iaką, ma zwykle płacący 
otworzył więe swóy 
i cieszył się 2 swoiey tak na. 


za wypite trunki, 
woreczek, 


der ważney roli, Jwan chciał z przebie- 


głością fryzera dowodzić, Że mieć pienią* - 


dze i mieć iakieś znaczenie, są dwie od 
rzeczy y 
ręką na kareżmarzo, drugą zaś 
cno w stól , zawołał: 


siebie. różne a wskazuiąc 


biiąc mo- 


że w caley guberaii Pultawskiey nie masz 
aea eede nad tego urwisa 
Jest on panem siebie samego, może robić 
co zechce, iest Ż0ME EU bo ma siç- tak 
a, a 1 zk i zawracają. 
~ Jeżeli się: kiec yś ożeni, sam sobie to nie- 
szczęście będzie musiał wyrzucać; lecz my, 
my biedne pacholęta, zależymy tylko od 
grymasów naszego pana, grożą nam bez= 
ustannie batami, it.d, it. d. zgoła nędzne 
prowadzimy Życie.'*— 5 


„Ty się zawsze uskacżasz,=mówil Piotr— ` 
i niekontent iesteś z twego śpiącego: rze- 
miosła. Kiedy ty hidziom głowy padrniesz 
"na moiey tym czasem śnieg osiada, i prze» 


marznięty czekać muszę na moim kozieł-. 


ku, dopóki JW. Pana podoba się zawołać 


pasz zot Lecz niech miS. Piotr drzwi w raju 


przed nosem zamknie, ieżcli mnie kto u 


słyszy uskarzaiącego się na nieszczęście. 
Bo-czyliż nie mam iedzenia do sytości, d=. 


wolności, 
szklankę wody; ale powiedz mi te”, ty fcy- 


iedną - 


„Ja myślę, dalibóg, 


czyli kaftan móynie test dobry Zimą sypiam 
naciepłym piecu, -gorzałkietok/e mi nie bras 
kufe i czegóż mi więcey potrzeba! Cosię tyczy. 
tyle się o.nię troszczę „, co Q 


zerze, czy by ci nie byłolepiey,bydź podda 


- Jeneral iest dosyć dobrym pahem; gnie tr. 
iego tak prędko przemiia, tak- pietwszy. 
śnieg w Październiku ,„lećz nie mamyż 
prósz niego innych, ieszcze dwudziestu 
panów? Oto łaskawa córeczka, pan ar 
diutant, krewni, marszałek Ati; mür- 
grabid i Bóg wie, kto ieszeze więcey, któs: 
rych słuchać musimy. Uwolniy mię 4y l= 
Sko-chdem iakim, a usłyszysz, czy się kie- 
dy będę uskarzał,” 


» Bo kata; Jwanie, ty zapewne” -pamię- 


tasz jeszcze tę Ostatnią chłostę , któ- 
Tas winien teu znikłemu adiatantówi. 
H». ha! na cóż ci się to przyda? bóga- 
‘tym on nie był, a każdy daie co może. 
Zresztą nie umarłeś też przecie ad te- 
go. Wypiy ACZ AI PORA r> złość 
razem Z gorzalką.” 


„, Wietrznik z ciebie, — odpowiedzi it. 
Ivan e= Nie. mogę sobie tego wystawić, 
dla czego ty teraz zupełnie inaczey ga» 
dasz. Czemuż ci się 4erąz tak podobał 
Przez cóżto wpadłeś w taką laske,” móy ” 
kochany? oszczędzają twoich kości, 
by, nie były tak mocnemi iak: nasze:”? 


„łRęczę ci za to, że mnie ochtaniaią. 


BR tey «+. chciałem mówić tentu, któe x 


ryby mnie bić kazał.” Jwan stuchuł z 


zadziwieniem tego opowiadania, aś 


) nym, idobrze sobie zajadać , aiż % siaii 
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dobrowolnie umierać? $ $ 
»Dodaię , odpowiedział Irano że 
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iednak nagle ustalo, | sią więc do~ 
brze iuż piianego Pietra uczynić lasżeże: 


gadatliwszym, - i nagle się spytali, „Noa. 
proszę, dla czegóż to miałbyś bydź wol- 
nym od wszelkiey, kary? alboż to ty co 


baene aNie:” 


lepszego iesteś od nas?” — 
Alboż nie . „upiiąsz się częściey jeszcze od 


nas" — Ha, ha! 


* „A iednak nie boisz się bicia? *— „, Dali 


Róg, Że nie” R „„Człeku! przez ciebie 
gorzałka mówi!” — zawołał Jwan- szy 
derczo, lecz Piotr ciąghął daley; ,, Co 
1nówię, tak iest prawda, iak to, że: dzi- 
siay. cela piiatykę zapłacę. Hey! Dinie- 
„la,idź do piwnicy i przynieś co do'pi- 
;eja”* — a wydobywszy z z kieszeni assy- 
 gnacyę“ na 25 mbli: oto pieniądze, — 

mówił, — Broń“ Boże, ażeby | kto miał 

RowiadzęĘ ze Piotr zadłużył się + w karez- 
— mie, 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


ŻE 
- 0 KARŁACH. 


BOGA był wielki fdożof, ` ÓW za: 
wołany Arystoteles, wierzył iędnak, że 
$3 
Pro glochides iErogloidyles, i zapewniał - 
Że zwykle. po iaskiniąch mieszkają. Pox 

- wagi: tylko. takiego autóra potrzeba by. 
ło uczonym półgtówkom, żeby z bayki - 
zrobić zaraz rzecz naypewnieyszą.. 


x 


na, Świecie. 


; 


“to bydź może,” — - 


Pigmeyczyki,. zwał ich 


Itak- 
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Kirchar, Wośnii i i: -inni ; dm: odzye 
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